
Nr. 210 N
A B C Str. 5

Wfedcnwści oo lityczne
R a d a  M i n i s t r a

W ć*óra ;j popołudn iu  odbyło  się oo- 
f ^ I z e n ie  R a d y  M in is trów , na któ- 

i * ji za ła tw ion o  szereg spraw  b ieżą ­
cych.

R ad a  M in is trów  p rzy ję ła  p ro jek ty  
•>Jku nowych  dek retów  P rezyd en ta  
R zp lite j, a m ia n o w ic ie : o w o jskow ej 

d r żb ic  pom ocn iczej, o od p ow ied z ia l­

ności so lidarne j za  naruszen ie p rze ­
p isów  podatkow ych  oraz w  spraw ie, 

zm ian j gran ic  ok ręgów  Sądów  A p e ­

lacy jn ych  w  K ra k o w ie , L u b lin ie  i 
1 w ow ie, zn iesien ia  Sądu O krągow e- 

■o w  Sanoku i  zm ian y gran ic  Są­
dów O kręgow ych  w Jaśle* K ra k o w ie , 
N ow ym  Sączu, P rzem yś lu , R zeszo ­
w ie, T a rn ow ie  i W adow icach .

Zniszczenia powodziowe
Najważniejszą z innych spraw, za­

łatwionych ua temże posicdzemn, by­
ło przyznanie m inistrowi spraw we­
wnętrznych kredytu 500 zł. na kosz- 
iyj/zw iązane z akcją przeciwpowo­
dziową i udziałem w tej . akcji włada 
i organów adm inistracji ogólnej. 
K red yty  na akcję, przeciwpowodzio­
wą, prowadzoną przez Ministerstw o 
Kom unikacji w zakresie odbudowy 
zniszczonych dróg, mostów i urzą­
dzeń kolejowych, oraz przez inne m i­
nisterstwa, uchwalone zostaną w ter­
minie późniejszymi, po ostatocznem 
oszacowaniu szkód i strat, w yrzą­
dzonych prze” powódź i ścisłem ob­
liczeniu kwot, potrzebnych na ak­
cję tych m inisterstw A kcja  odbu­
dowy prowadzona jest tymczasem 
nrzez m inisterstwa w ramach do­
tychczasowych budżetów.

Wicem. Starzyński 
prezydentem Warszawy

Na temże posiedzeniu postanowio­
no powołać na stanowisko tymczaso­
wego prezydenta Warszawy’ b w ce- 
ministra skarbu, p. Stefana Starzyń­
skiego.

P . Starzyński, który liczy obecnie 
4 1 lat, odegrał w  życiu polityczno- 
gospodarc żem doby pomajowej w iel­
ką rolę, jako jeden z głównych twór­
ców t. zw. frontu gospodarczego. W 
latach 19 29  —  19 32  był wicemini­
strem skarbu, odtąd zajm uje stano­
wisko wiceprezesa B . G. K ., z które­
go zapewne —  przechodząc proc izo- 
rycznie n? nową placówkę —  weź­
mie czasowy7 urlop.

W prowadzenie p. Starzyńskiego w 
urzędowanie przez min. Kośeiałkow- 
skiego odbędzie się ju tro  przedpo­
łudniem.

W  zw iązku  z n o m in ac ją  p. S ta ­
rzyń sk iego , spod ziew ane je s t  
p rz e jśc ie  do b .u r  zarząd u  m ie j­
sk iego  szeregu  d aw n ych  je g o  
p od w ładn ych , zarów n o z m in. 
sk arb u , ja k  i z B  G. K . R ozeszły 
się p ogło sk i, że k ie ro w n ictw o  f i ­
n an só w  m ie jsk ic h  ob ejm ie  p re ­
zes Z w iązk u  skarb ow ców , obec­
n ie n acz e ln ik  w yd z ia łu  min. 
skarb u , dr. F i lip e k .

Nofty wiceminister 
rolnictwa

W reszcie postanowiła R ad a M in;- 
fctrów przedstawić p Prezydentowi 
wniosek na zamianowanie wicemini­
strem rolnictwa wojewody poznań 
skiego, p. Rogera Raczyńskiego, o 
którego poważnej kandydaturze na 
to stanowisko donosiliśmy przed k il­
ku dniami.

P . Raczyński jest zachowawcą; je ­
go nominacja jest pewnym ekwiwa­
lentem dla konserwatystów wobce 
nominacji lewicowca, p. Poniatow­
skiego, na m inistra rolrm-dwa. Nowy 
podsekretarz stanu jest bratem dc­
li gata polskiego do L ig i Narodów.

Urlop premjera
D ow iadujem y się , że po z a ła ­

tw ien iu  p iln ych  p ra c  p ań stw o ­
w ych . p re m je r  K o złow sk i w y je- 
dzie w  połow ie  s ie rp n ia  na k ilku- 
n asto d n iow y urlop  w yp oczynko­
w y .

Umowa z Francją
Wczoraj podmsana została umowa 

z Fran cją , ustalająca kontyngenty 
przywozowe do Fran cji i do Po l­
ski, obowiązujące na trzeci kw7artał 
b. r.

Rada Lipi Narodów
N a Zgromadzeniu L ig i Narodów, 

które zaczyna się 10  -września, n a j­
ważniejszą sprawą będzie wniosek 
polski o rozpatrzenie projektu rezo­
lucji, zm ierzającej do opracowania 
konwencji generalnej o ochronie 
mniejszości narodowych. Drugą kwe­
st ją będą wybory do R a d y ; ustępu­
ją  bowiem Chiny, H iszpanja i P a n a ­
m a; dwa pierwszo państwa doma 
?a ją  się ponownego w> boru.

uświadamiania poili cznego
Psiaków z zagranicy, przybyłych na zjazef wychodźtwa

Z je ż d ż a ją  się  ju ż  do W arsz a w y  
P o la c y  z z a g ra n ic y  na d ru gi 
z jazd  w ych od źtw a. Przy byw a 
tłum nie m łodzież w ychodźcza. 
O rgan izato rzy  z jazd u  p ostan o ­
w ili g iów n ą opiekę nad m łodzie­
żą p o lską, p rz y b y łą  z z a g ra n ic y  
p ow ierzyć Zw iązk ow i S trz e le c ­
kiem u.

Z w iązek  S trze leck i w yd a ł ob­
szern ą in stru k c ję , d la w szystk ich  
członków’ „zesp o łó w  op iekuń­
czych " ja k  należy przyjm owm ć 
m łodzież p olską z z a g ra n icy . 
Je d e n  z egzem p larzy  te j in s tru k ­
c ji  udało s ię  nam  otrzym ać. 
Rzecz je s t  tak  znam ienna, że 
p rzytaczam y ją  pon iżej, w cało­
ści :

NOTATKA 
DLA W SZYSTKICH  CZŁONKÓW 
„ZESPO ŁU W OPIEKUN CZY CH”

1. Opiekując się młodzieżą polską 
z zagranicy, nie narzucać jej w spo­
sób jaskrawy i bezwzględny repre­
zentowanych przez siebie poglądów. 
Nie znaczy to bynajmniej, aby z te- 
mi poglądami trzeba było się kryć. 
Stawiać kwestje poruszane na płasz­
czyźnie zasadniczej, wypowiadając 
się mocno i zdecydowanie za pew- 
nem rozwiązaniem nie dążąc nato­
miast do wywołania natychmiasto­
wej reakcji ze strony przybyłych. 
Reakcja, jeśli ma być reakcją głębo­
ką i pożąaaną —  nastąpi zawsze 
później, Frazesy skwapliwej zgody 
mają często podkład uczuciowy 
wręcz przeciwny reakcji pożądanej.

2. Nie unikać rozmów, poruszają­
cych negatywne strony życia, polity­
ki, gospodarstwa i t. p. Polski. Ra­
czej wyprzedzić w tem innych nie- 
powOianych ini-ormatorów, tłumacząc 
szczerze i otwarcie, skąd zło pocho­
dzi, czem jest spowodowane, gdzie 
leży możliwość jego złagodzenia itp. 
Trzeba, aby młodzież polska z zagra­
nicy zrozumiała, że zdajemy sobie 
doskonale sprawę ze wszystkich u- 
jemnych stron naszego życia, dążąc 
wytrwale nie na drodze czczej kry­
tyki, tylko rzetemej pracy —  do na­
prawy.

3. Nie poruszać w rozmowie z 
przyjezdnymi specjalnie spraw reli­
gijnych. Ponieważ jednak wśród Po- 
taków na obczyźnie pojęcie polskości 
bardzo często wiąże się nieodłącznie 
z pojęciem religji —  w rozmowach, 
wynikających na ten temat, zacho­
wać daleko idącą ostrożność i lojal­
ność.

4. Nie chronić sposobami sztuczne- 
mi przybywającej młodzieży przed 
czytaniem prasy opozycyjnej. Z  za­
cietrzewieniem w yryw ając z ręki go­
ścia „Gazetę W arszawską” -  - nie 
przekonasz go nigdy do pisma pro- 
rządowego. Spokój, opanowanie i lo- 
gika —  bardziej niż uczucie —  przy­
niosą lepsze skutki w ujmowaniu so­
bie ludzi.

5. Tylko po rozumnem wyjaśnie­
niu stanowiska opozycji, jako sztucz­
nego tworu ludzi, pozbawionych 
twórczej roli, uważających ogólną 
krytykę za wystarczającą do prede­
stynowania ich na stanowisko mę­
żów, sprawujących rządy w  państwie 
— będzie można obrzydzić współto­
warzyszowi czytanie tego czy innego 
organu politycznego, jeszcze silniej 
przemówić mogą takty, np. gloryfiko­
wanie Marszałka Piłsudskiego przez 
„Robotnika”  —  w  niedalekiej prze­
szłości —  obecnie naiwne, bezsilne 
zgrzytanie zęDam<

6. Moment zażydzenia Po'ski. Kwe 
stję tę należy traktować bardzo o- 
strożnie, nie dopuszczając do szero­
kiej dyskusji oświadczeniem, że kwe- 
stja żydowska, jak i inne kwestje 
mniejszościowe, nie jest jeszcze u 
nas narazie rozwiązana. Jesteśmy 
jednak skłonni traktować każdego o- 
bywatela jako równego w wypadku, 
o ile ustosunkowanie jego do Pań­
stwa będzie conajmniej ustosunkowa 
niem się lojalnem. Nie jesteśm y zwo. 
lennikami szowinizmu, bo —  rak o 
tem dobrze wiedzą Polacy z zagrani­
cy — szowinizm na dalszą metę nie

Zwyżka czn zboża
na rynku gdaftśkrm

W tygod n iu  od 20 do 26 b. m. 
na G d ań skim  ryn k u  zbożowym  p a ­
now ała  w y ra ź n a  te n d e n c ja  zw yż­
kow a na zboże w sz elk ich  g a tu n ­
ków. Żyto zn alazło  n ieo gran iczo ­
ny zbyt. P a ń stw o w e  Z a k ład y  P rze  
m yślow o - Zbożowe p od w yższyły  
w c ią g u  ty g o d n ia  cenę żyta  o 2 
gu ld en y na 10 0  k g. S iln y  popyt 
is tn ie je  na p rod u kty strączk ow e.

N a g ie łd a ch  n iem ieck ich  pano­
w a ła  te n d e n c ja  m ocna* /

wytrzymuje próby życia.
7. Zabójstwo Ministra Pierackiego. 

Zabójca poniesie zasłużoną karę. Od­
powiedzialność spada na środowisko, 
z Którego wyszedł —  nic należy ob 
ciążać odpowiedzialnością całego spo 
teczeństwa ukraińskiego, które jest 
lojalne, jedynie pewne szowinistycz­
ne onlarny.

8.' Obozy izolacyjne. Zło koniecz­
ne. środek zaradczy przed odosobnio. 
• emi zresztą próbami anarchji.

9. Dokonała się konsolidacja w ew ­
nętrzna społeczeństwa w kraju. Zni­
kają powoli ślady niewoli. Obóz M ar­
szalka Piłsudskiego, obdarzony zaufa­
niem całego Narodu, rozpoczął prace 
nad konstytucją, aby dać formalny 
wyraz temu, co już zostało wprowa­
dzone w  życie.

10. Młodzież polska w kraju. Cała 
niemal młodzież zrozumiała ogromne 
znaczenie twórczego wysiłku. Stanęła 
ona zgodna w  jednem zasadniczem 
założeniu; wytrwałej pracy- dla Pań­
stwa Polskiego. Jak i młodzież in­
nych narodów nurtują i młodzie* pol­
ską różne kierunki ideowe, myślowe 
i t. p. Różnice te jednak nie wpb-wa- 
ją na jej pozytywny, twórczy stosu­
nek do Polski odrodzonej. Już dzi­
siaj nieliczna grupa młodzieży t. zw. 
opozycyjnej —  stanowi właściwie 
resztkę niedobitków, próżniaków, że­
rujących na naiwnej wierze młodych 
kolegów. Nie przedstawia ona żadnej 
wartości. Nic pozytywnego nie wno­
si do dorobku Państwa i Narodu Pol­
skiego. Jak  zwykle i wszędzie upra­
wia frazeologię, szermując demago­
gią w’ najprymitywniejszem tego sło­
wa znaczeniu. W Polsce uprawia sa ­
botaż, hamując i tamując wszelkienii 
możliwenir środkami rozwój kraju.

1 1 .  Sytuacja gospodarcza wybitnie 
się poprawia. Umiejętna gospodarka 
uchroniła naszą walutę. Upadły fun­
ty, dolary i marki niemieckie —  u- 
trzyniał się zwycięsko skromny złoty 
polski. Przezorna oszczędność uchro­
niła nas od wszelkich krachów ban­
kowych, upadłości i t. d. Zatrudnie­
nie ludności w  obozach pracy, przy 
robotach publicznych, przy Dudowie 
kolei Śląsk —  Gdynia, przy rozbudo­
wie Gdyni i t. d. —  zmniejszyły ogól­
nie bezrobocie.

12. Stanowisko Polski na terenie 
międzynarodowym wzmocniło się o- 
statnio znacznie. Polityką zagraniczną 
zajmuje się bezpośrednio Marszałek 
Piłsudski. Pokojowość, brak momen­
tów agresywności w  stosunku do 
wszystkich sąsiadów — oto cechy 
charakterystyczne naszej polityki za­
granicznej. Pakt o nieagresji z Niem 
cami i Rosją Sowiecką —  historycz- 
nemi momentami nietylko w  dzie­
jach ] olityki polskiej, ale również w 
dziejach polityki międzynarodowej.

kom całego Narodu.
14. W Warszawie zwrócić uwagę 

przybyłych na Dom Akademicki, boi­
ska i stad jony spC-towe, C. I. W. F., 
lotnisko, radjostację raszyńską, tunel, 
budowę dworca; w całej Polsce na 
obozy pracy młodzieży, budowę sie­
ci dróg, prace odwadniania Poiesia, 
rozbudowę Gdyni i t. p.

15. Z  prasy polecić: „Młody Polan 
Zagranicą” , „Kuźnię Młodych” , „D e­
kadę” , „Państwo Pracy” . Z  czaso­
pism: „św iat” , „Tygodnik Ilustrowa­
ny” , „Naokoło św iata” , „Kino” , 
„Cyrulik W arszawski” , „Pion” . Z 
pism kobiecych: „Praca Obywatel­
ska” , „Prosta Droga” i „Kobieta 
Współczesna” . Z  prasy codziennej: 
„Gazetę Polską” , „Kurjer Poranny” , 
„I. K. C.” , prasę czerwoną.

16. Pamiętać, że każdy Polak z 
zagranicy powróci po krótkim poby­
cie w  Polsce do kraju swego zamie 
szkania i na podstawie wyniesionych 
wrażeń nietylko urobi sobie pogląd o 
nowej Polsce, ale będzie opowJadal

Wydarzenia te rozpoczynają cały j o wszystkiem, co widział i słyszał ca- 
szereg innych poczynań, które wre- (emu swemu otoczeniu —  uczestnicy
szcie rozwiązały problem pokoju na 
Wschodzie Europy. Gdańsk coraz 
bardziej zbliża się do Polsk1, Pomo­
rze już nie jest ziemią sporną.

13. W zwiedzaniu obok zabytków 
i miejsc istotnie godnych oglądania, 
bogatych we wspomnienia wielkiej 
przeszłości — uwzględniać objekty, 
świadczące o dorobku Polski współ­
czesnej. Praca twardych rąk robotni 
ka polskiego, umiejętnie przedstawio­
na obudzi więcej zachwytu, niż gro­
by Królów w  okoleniu ciemnych ołta­
rzy. Pamiętać o tetn, ze Polska jest 
taką, jaką jest od 15-tu lat, zawdzię­
czając wytrwałem, ogromnym w ysił­

zespołów muszą sobie uświadomić, 
że na nich ciązj duża część odpowie­
dzialności za powodzenie całego 
przedsięwzięcia. Zamało wykazać 
sprawność organizacyjną, trzeba głę­
boko przejąć się swoją rolą, aby czas 
od 5-go do 12-go sie-pni? stał się 
naprawdę czasem, poświęconym Po­
łakom z zagranicy.

*

P rz y to c z y liśm y  p ow yżej in ­
s tru k c ję  strze leck ą , odnoszącą 
się  do sposobu in fo rm o w an ia  Po 
laków z z a g ra n ic y  w  dosłow nem  
brzm ien iu . W szelkie  kom entarze 
b y ły b y  tu zupełn ie zbyteczne.

Zgt?n wieE^ego przyjadela młotizisży
Ś w ia t k ato lick i p on iósł w czo­

r a j  bolesną stra tę . Z ak oń czył ży­
cie, pełne w a lk  i p ośw ięceń , ks. 
rek to r E d w a rd  S zw e jn ie , jed en  z 
n a jw y b itn ie jsz y ch  d z ia łacz y  k a ­
to lick ich . D ziś dopiero, k ie d y  n ie­
m a Go ju ż  m iędzy żyw ym i, zdań 
sobie m ożna sp raw ę, ja k  n ie ­
p rz ec ię tn ą  in d yw id u aln o ść  —  ja k  
w ażn ą  p o zyc ję  w  polskim  św ie ­
cie  kato lick im  rep rezen to w ał 
z m a r ły .

B ila n s  Je g o  ż yc ia  —  to c a ły  
sz ereg  p pśw ięceń , to jed en  w ie l­
ki czyn. n a jb a rd z ie j ow ocny, bo 
bezpośredni i c ich y , czyn, do k tó­
rego  p od n ietą  n ie  b y ła  am b ic ja , 
a le  g łęb ok a  w e w n ętrzn a  potrzeba 
czyn ien ia  dobra tam , gdzie je s t  
one n a jp o trz e b n ie jsz e , gdzie nai 
b ard zie j go b rak u je .

d la  akadem ików , g a rn ę ła  s ię  m ło­
dzież bez w zględ u  na u gru p o w a 
n ia  p o lityczn e  z zap artym  tchem  
s łu c h a ją c  p od n io słych  nauk, k tó­
re  n a  d łu g ie  la ta  z a p a d a ły  s ie ­
wem  w  serca , ro k u ją c  „ bu jn e 
plony’ , śm ia ło  rzec m ożna, że w 
re n e san sie  re lig i jn o ś c i w śró d  
m łodego p okolenia, ś. p. k s. re k ­

to r S zw e jn ie  m agn a p a rs  fu it  
Ś w ie tla n a  p ostać  Zm arłego  

k tó ry  z sz arzy zn y  codziennego ży­
cia  p o tra fił  w yk u w a ć  ja s n ą  p rz y ­
szłość  P o lsk i, pozostan ie  na d łu ­
go d rogow skazem  z w łaszcza  d is 
m łodego p okolen ia, nad którego 
w ych ow an iem  m oralnem  p ra co ­
w ał ks. re k to r E d w a rd  Szw e jn ie .

I  rz^ąląd p ra sy
Cure-Skłodowska 

żydówką
W ych od zący w  W iedniu  tygod ­

n ik  „G e re c h tig h e it" , w ydaw any 
przez żydów  d la  w a lk i z rasizm em  
z am ieśc ił w  n-rze 19 -tym  notatkę 
p. t „L a u re a tk a  N obla M a r ja  
C u rie  ż yd ó w k ą". N otatk a  b rz m i:

„Pani M arja Curie, która razem ze 
swym malżon.ąem Piotrem odkryła w 

98 r. radioaktywne pierwiastki Ra- 
djum i Polonium, zmarła w następ­
stwie przepracowania w Yalence, w 
wieku lat 67. Razem ze swym małżon­
kiem, otrzymała w r. 1903 nagrodę No­
bla w zakresie chemii. Po śmierci Pio­
tra Curie, została profesorem Sorbon- 
ny 1 kierowniczną tamtejszego Instytu­
tu Radowego, będącego ogniskiem ra- 
djoterapji we Francji.

M arja Curie, urodzona w r. 1867 w 
Warszawie, była żydówką. Przybyła 
zupełnie biedna do Paryża i dostała 
tam miejsce służącej laboratoryjnej ( 1) 
przy Sorbonnie. Równocześnie studjo- 
wała matematykę i fizykę i została asy­
stentką Piotra Curie, którego następnie 
poślubiła."

T ego  było  ju ż  zadużo n a w e t k ra  
kow skiem u „ I .K .C ." ,  k tó ry  p is z e :

„Pomijamy nieścisłości biograficzne 
powyższej notatki i zupełne pominięcie 
polskiego nazwiska M arji Curie Potm 
jamy fakt, że M arja Skłodowska ni­
gdy nie była służącą, lecz tylko labo- , 
-antką z ukończoną szkołą średnią w 
Ins. prof. Lippmana, oraz nie asyster- 
tką, ale koleżanką Piotra Curie. M u ­
simy natomiast z całą stanowczością 
sprostować zupełnie ; palca wyssane 
twierdzenie, jakoby p. Curie-Skłodow- 
ska była żydówką. Nietylko, że nie by­
ła, ale ani kropla krwi żydowskiej nie 
płynęła w jej żyłach.

Ojciec M arji Curie był profesoiem 
jednego z gimnazjów warsz. Fochodził 
on ze starego rodu szlacheck 'ego, her­
bu Dołęga z miejscowości Skłody w 
Łomżyńskiem . o ile namięć sięga, nie 
miał w swojej rodzinie żadnego przod­
ka żydowskiego. Matka, przełożona jed­
nej z najelegantszych w Warszawie 
pensyj, nazywała się z domu Pogusica 
i pochodziła z dobrze znanej rodziny 
szlacheckiej, pieczętującej się herbem 
Topór.

Nie zależy nam na udowadnianiu, że 
swoje genjalne uzdolnienia zawdzię­
cza p. Curie Skłodowska przynależności 
do rasy aryjskiej Ale nie uważamy za 
przyzw-oite, aby po śmierci Polki czy­
stej krwi, robie z niej do użytku woiu- 
jącego sjonizmu — żydówkę.

Tak to „Bercchtickcit" z jednej stro­
ny zwalcza „rasizm" — a 2 drugiej u- 
ćrąwia i .perfikuje swój „rarizm" ży 
dowski, — to nawet — jak w danym 
wypadku — oparty na pospolitem kłatr 
stwie".

N ie  je s t  to żadne od krycie . 
Z w alczan ie  przez żydów  rasizm u  
a ry jsk ie g o  idzie  zaw sze w  parze 
z u p raw ian iem  rasizm u  żydow skie 
go. D obrze, że i „I .K .C r*  doszedł 
do tego w niosku .

oiityuny
P o d staw o w ym  problem em  p rzysz  

lego narodow ego u stro ju  poli- 
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ja k  p ro sty  b y ł Je g o  ch arak te  r

S. p. k s. S zw e jn ie  urod ził się 
w 18 8 7  roku. W yższe stu d ja  od­
był n  p e te rsb u rsk ie j A k a d e n ri 
gd zie  w  roku  19 1 1 - t y m  otrzym ał 
św ię cen ia  k ap ła ń sk ie . P ra c o w ał 
na obczyźnie, ja k o  p re fe k t  szkół 
do roku 19 19 -g o , w  którj-m , g n a ­
n y tęskn otą  do O jczyzny, wTÓcił 
dc k ra ju .

W roku 19 24  zo sta je  rektorem  
k ośeia la  akad em ick iego  św . A n ­
ny w  W a rsz a w ie . T en  ok res sta ł 
s ię  przełom ow ym  w  życ iu  w ie l­
k iego k ap łan a . O d n ajd u je  on w  
sobie głębokie  u m iło w an ie  do 
w ch odzącej w  życie  ' m łodzieży 
akad em ick ie j i resz tę  życ ia  po­
św ię c a  podnoszeniu  m łodych serc  
do B o g a  oraz  organ izo w an iu  
w śród m łodzieży ż y c ia  spo łeczne­
go w  duchu w yb itn ie  narodow ym  
i katolick im .

W tym  czasie  stw o rzy ł o rg a n i­
z a c ję  m łodzieży akad em ick ie j 
„ Ju v e n tu s  C h r is t ia n a " , oraz „ .P o ­
moc B liź n ie m u ", gdzie ro z w ija ł 
w p rz y sz ły c h  ob yw ate lach  uczu­
c ia  c h a ry ta ty w n e .

Sam  często w sp o m ag ał n ieza­
m ożną m łodzież akad em ick ą . P ła ­
c ił czesne w  u czeln iach , osob iście  
b ad ał w a ru n k i dom owe stu d en ­
tów , n ie jed n o k ro tn ie  d yskretn ą  
„p o ż ycz k ą " ra tu ją c  ich  od eksm i­
s ji  z m ieszk an ia , ostatn io  fu n d o ­
w ał ■ dzienn ie 300 b ezp łatn ych  
obiadów .

Ja k o  człow iek  w y so k ie j kultu 
r y  in te re so w a ł s ię  rów n ież  ś. p 
ks. S zw e jn ie  sztu k ą. B y ł honoro­
w ym  członkiem  T o w . Ś p iew acze­
go .C e c y lja "  i tro sk liw ie  omeko- 
w a ł s ię  jp go  rozw ojem .

B ęd ą c  p rz y ja c ie le m  w sz y stk ie?  
nie m ia ł też  Z m a rły  w ro gó w . N a  
je g o  s ły n n e  w j k ła d y  re k o le k cy jn e

ny, sta n o w ią cy  p raw o sp e c ja ln e  
dla osób, z a jm u ją c y c h  się  s p ra ­
w am i publicznem i, a  z a w ie ra ją ­
cy sp e c ja ln e  obow iązki ty ch  osób 
oraz obostrzone sa n k c je  k arn e, 
ja k ie  tym  osobom  g ro z iły b y  za 
p rzek ro czen ia  o gó ln ych  lub  spe­
c ja ln y c h  p rzep isó w  p ra w n ych . Za 
k re s  tych  obow iązków  m u sia łb y  
być z a leżn y  od narod u  i epoki, w  
k tó re jb y  ten kodeks ob ow iązyw ał. 
W epoce obecnej ch od ziłoby o 
u ch ron ien ie  członków  organ iza- 
c ji  p o lityczn e j od tych  w ad, 
które na sp o łeczeń stw ie  w y c is ­
n ę ła  epoka u p a d a ją c a .

L U D Z IE , R Z Ą D Z E N I P R Z E Z

■ E N 1Ą D Z E  N IE  M O G Ą  P R A ­

CO W A Ć P O L IT Y C Z N IE

P o d staw o w ym  błędem  lib e ra ł 
nego u stro ju  go spodarczego je s t  
często p rz e w a ż a ją c y  w p ływ  tych  
czy in n ych  in teresó w  g o sp o d a r­
czych na b ieg sp ra w  p o litycz ­
nych . D o tych czasow y u stró j p o li­
tyczn y. mimo często in n ych  po­
zorów  b y ł w  znacznym  stopniu  
u stro jem  p łu to k ratyczn ym . N ow y 
u stró j p o lity czn y  p ow in ien  być 
w o ln y  od w p ływ ó w  ludzi p o sia d a ­
ją c y c h  z tego ty tu łu , że p o sia d a ­
ją .  D o bra  m a te r ja ln e , p osiad an e 
przez człow ieka, w y k a z u ją  n a tu ­
ra ln ą  ten d en cję  do rząd zen ia  tym  
człow iekiem . T rzeb a  dużej s iły  
c h arak teru , b y  oprzeć s ię  w ład zy  
p ien iąd za , którego się  je s t  w ła ­
śc ic ie lem . D lategc  ludziom  p o s ia ­
d a ją cym  trzeb a  s ta w ia ć  w iększe 
potrzeby p rz y  w stęp o w an iu  do 
o rg a n iz a c ji p o lityczn ej, n iż  tym  
k tó rz y  nic n ie  p o s ia d a ją . N ie  po­
w in no się  bow iem  do o rg a n iz a c ji 
p o lityczn e j dopuszczać ludzi, rz ą ­
dzonych  przez w ła sn e  p ien iąd ze. 
N a to m iast n iesłu szn em  je s t  zam y

k an ie  dostępu do o rg a n iz a c ji lu ­
dzi p o s ia d a ją c y ch  lub staw uanie 
m aksim um  m ają tk u  d la  członków  
o rg a n iz a c ji p o lityczn e j. W ła ­
śc ic ie le  w ie lk ich  w arsztatów ’ 
go sp o d arczych , m ogą ja k o  człon­
kow ie  o rg a n iz a c ji p o lity czn e j, od­
dać wnelkie u s łu g i, pod w a ru n ­
kiem  o czyw iśc ie , że. pod w z g lę ­
dom c h a ra k te ru  od pow iadać bę­
d ą  w ym agan io m , sta w ia n ym  
członkom  o rg a n iz a c ji p o lityczn e j.

ID E A  O F IA R Y

A le  n a jw a ż n ie jsz y m  w a ru n ­
kiem  u n ieza leżn ien ia  s ię  od p ie ­
n iędzy i od tych . k tó rzy  je  p o s ia ­
d a ją , je s t  zdolność w yrzeczen ia  
s ię  tych  potrzeb, k tó rych  zasp o­
ko jen ie  w y m a g a  d użych  sum  
p ien iężn ych . D latego  ob ow iąz­
kiem  członków  o rg a n iz a c ji p o li­
tyczn e j je s t  zrezygn o w an ie  z w y ­
staw n ego  trybu  ż yc ia . M a to sp e­
c ja ln e  zn aczen ie  w  ok resach  nę­
dzy, ja k ie  przed  nam i s to ją . N ic  
tak  n ie  w zbud za nienaw ńści rz ą ­
dzonych w  ok resach  nędzy, gdy 
w id zą , ja k  rz ą d z ący  o p ły w a ją  w e 
w szystko .

O czyw iście  w sz e lk a  p rzesad a  i 
w  te j dziedzin ie  będzie szkodliw a. 
N ie  chodzi tu  o w p row ad zen ie  as- 
cezy do o rg a n iz a c ji p o lityczn e j

członkow ie te j o rg a n iz a c ji n i ł  
o d c in ali s ię  pod w zględem  tryb u  
ż y c ia  od re sz ty  sp o łeczeń stw a, 
a le  ś w ie c ili p rzyk ład em  w y rz e ­
czen ia  s ię . H asłem , z k tó rym  na 
leży  p ó jść  do sp o łeczeń stw a, to 
n ie h asło  p ow szech n ej a scezy , 
a l e  h asło  W’y r z e c z e m a  się  ty ch , 
k tó rzy  m a ją  rząd zić .

Ż Y C IE  R O D Z IN N E .

C złonkow ie o rg a n iz a c ji poli' 
ty cz n e j m ają  n iety lko  w yrzecze* 
niem  się  n ad m iern ego zbytku , a le  
calem  sw em  życiem  s łu ż yć  p rz y ­
k ładem  sp o łeczeń stw a  D ziś w o­
bec zn aczen ia  problem u p op u la­
cy jn e g o  na p ie rw sz y  p lan  wtysu- 
w a  się  p rz yk ła d  w  życiu  rod zin­
nem, tem b ard z ie j, że w szelk ie  
sk a n d a le  w  te j dziedzin ie  n ie s ły ­
ch an ie  o b n iż a ją  a u to ry te t osób, 
d z ia ła ją c y c h  p o lityczn ie . O czy­
w iśc ie  i w  te j d ziedzin ie postępo 
w a ć  n a leży  bez śm ieszn ej p rze­
sad y .

P R Z Y K Ł A D  M O R A L N Y

W ten sposób o rg a n iz a c ja  p o li­
ty cz n a  N a i odu s ta ć  w in n a n ie ty l­
ko rząd em  narodow ym  w  szero- 
kiem  znaczen iu , a le  p rzykład em  
m oraln ym  d la  ca łego  spo łeczeń­
stw a , narzędziem , m ającem  w y ­
ch ow ać w e w ła śc iw y c h  zasad ach

narod u . Chodzi ty lk o  o to, b y  c a ły  N aród .

S e k c ia rze
rzyMatinte ukarani

Sąd  A p e la c y jn y  w  W a rszaw ie  
ro zpo zn aw ał sp ra w ę  re d a k to ra  
odp ow ied zialnego  „G ło su  P ra w ­
dy1, o rgan u  m arja, w itów , S te fa n a  
G óry. G ó ra  z am ieśc ił a rtyk u ł, 
s z k a lu ją c y  w’ o h yd n y sposób O j­
ca  św . i N u n c ju sz a  A p o sto lsk ie  
go w  P o lsce . D odać n ależy , że 
G ó ra  je s t  duchowmym k o śc io ła  
m arjaw uckiego .

S ą d  O kręgo w y sk a z a ł kaium -

n ia to ra  na 10  m ie s ię c y  aresztu , 
przyczem  p rzestęp stw o  to z a k w a­
lif ik o w a ł ja k o  obrazę n acze ln ik a  
p ań stw a . S ąd  A p e la c y jn y  u trz y ­
m ał w  m ocy tę  k w a lifik a c ję , 
z m n ie jsz a ją c  je d y n ie  k a rę  do pół 
roku  are sztu . Z u w a g i n a  to, że 
m a r ja w ic k i k siąd z  b v ł ju ż  w ie lo ­
k rotn ie  k a ra n y  za podobne p rze­
stę p stw a , sąd  n ie  z a w ie sił ■wyko­
n a n ia  k a ry .


